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SŁOŃ 
NA KONCERCIE 


(PAP). Niecodzienny gość zaszczycił 
doroczny koncert w sali konserwato- 
rium miasta Avellifo we Włoszech. Był 
nim słoń, który wymknął się z ogrodze- 


nia bawiącego w mieście cyrku i zwa 
biony muzyką wkroczył do konserwato- 
rium, wywolując panikę wśród słucha- 
czy. Jakkolwiek słonia z trudem udało 
się usunąć z sali, ofiar wśród meloma- 
nów nie było. Wyjąwszy tych — jak 
napisał jeden z recenzentów — którym 
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SZWECJA (PAP). Ma 27 


m długośc 


14 cm szerokości i 11 cm wysokośc 

Jeździ w przód i w tyl. Specjalna kon 

trukcja podwozia pozwala mu na poko: 
nywanie znacznych pochyłości: Za po 
mocą fal radiowych można kierować je 
go przednimi kołami ś dwa rellekto: 
ry silnym snopem światła rozjaśniają 
drogę przed tą dokładną kopią jeepa 


Miniaturowy pojazd wyposażony zc 
także w miniaturową kamerę wide 
ekranie monitora można 
drogę, którą pokonuje 
Pomimo wszelkich zewnętrznych oz. 
nak sugerujących, że mamy do czynie- 
nia z produktem przeznaczonym do za- 
bawy, jest to sprzęt profesjonalny. Pos- 
ługują się nim pracownicy służb kon- 
trolujących stan systemów wentylacyj- 
nych wewnątrz budynków. Za pośred- 
nictwem tego małego „jeepa” dokład- 
nie można zbadać drożność kanałów, 
którymi wędruje powietrze. Zanieczy- 
szczone szyby przez kurz lub pleśń nie 
tylko zmniejszają efektywność działania 
klimatyzacji, lecz mogą być przyczyną 
poważnych chorób alergicznych wśród 
osób przebywających w takich budyn- 
kach. Twórcami pożytecznego łazika są 
pracownicy sztokholmskiej firmy Wint- 


obserwować 


tałych bywalców Śląskiego 
Dgrodu Zoologicznego zapew- 
ne ucieszy wiadofność, że przybyły 
do Chorzowa dwie słonice — „Kizi 
i „Afra”. Obie pochodzą z Zimbab- 
we, ale do nas przybyły z Londynu 
Natomiast do Wielkiej Brytanii 
wyemigrował słoń „Jaś”. „Jaś tra- 
fił do jednego z brytyjskich ogrodów 
typu „safari”. Ulubieniec chorzow- 


słoń nadepnął na ucho dużo wcześniej 


Liderzy szkolnego boiska 


BRAMKARSKIE UMIEJĘTNOŚCI 


(inf. wł.) Krzysiek Zaręba ina zdję- 
ciu) był bramkarzem drużyny FC 
„Xenon” Siemiatycze. lego zespól 
uczestniczył w finale naszego waka- 
cyjnego turnieju piłkarskiego. „Xe- 
non” zajął w imprezie IV miejsce, 
ale pokazał, że w futbol potrafi grać. 


Kibicom podobały się interwencje 
Krzyśka. Pewny chwyt piłki, umiejęt- 
ność znakomitego ustawienia się 
również na przedpolu bramki i pop- 
rawne dyrygowanie obroną — oto 
główne jego zalety. Mimo „skromne- 
go wzrostu zawodnik z Siemiatycz 
wyłapywał większość dośrodkowań 
rywali i strzały skierowane tuż pod 
poprzeczkę. Pozwoliła mu na to 
ogromna zwinność i skoczność. 

Krzysztof należał do najlepszych 
bramkarzy ubiegłorocznego turnieju 
„ŚM”. Ze stoickim spokojem reago- 
wal w najgorętszych wprost sytua- 
cjach, dzięki czemu wygrywał więk- 
szość pojedynków z najgroźniejszy- 
mi napastnikami. jego spokój udzie- 
lał się również całej drużynie. Ten 
niezwykle skromny i waleczny za- 
wodnik potrafił też docenić klasę 
przeciwników i po zakończeniu tur- 
nieju serdecznie gratulował im suk- 
cesów. Krzysiek nie uznaje brutalnej 
gry i sam konsekwentnie stosuje tę 
zasadę. Wielu trenerów drużyn mło- 
dzików marzy o takim jak on bram” 
karzu. 


(zp) 
Fot. Z. Przybyłowski 


clean Air. 


To jest to! 


„ZDROWE, 


METALICZNE 
CIASTO" 


— czytaj na str. 3 


CZWORONOŻNE KRĘGOWCE STARSZE 
0 50. e LAT NIŻ DOTĄD SĄDZONO! 


Pzgoć śladów wyliczono wiel- 


- przyniosły zaskakujące wyniki. Liczą 


- one ok. 400 mln lat — a więc po- 


w oozeldrwnwiakii 


ru i dewonu. Czworonożne kręgow- 
ce żyjące wówczas są więc o 50 
mln lat starsze od znanych z Gren- 
landii najstarszych  czworonogich 
płazów — ichiostek, Zmienia to do- 
tychczasowe poglądy na przebieg 
ewolucji. Pojawienie się czworono- 
gów nie nastąpiło na granicy dewo- 


nu i karbonu, ale wcześniej, w sylu- 


rze. Czworonogi są więc starsze od 
niektórych form ryb uważanych do- 
tychczas za przodków pierwszych 


płazów. Być może dalsze badania 


pozwolą wyjaśnić tę zagadkę. 


skiej publiczności, hipopotam „.He- 
res'', wyjechał do Kairu. Sporo było 
kłopotów z załadunkiem tego kolo- 
sa. Trzeba było sprowadzać specjal- 
ny dźwig. Nie będzie chyba potrze- 
by sprowadzania ciężkiego sprzętu, 
kiedy przybędzie do Chorzowa uro- 
dzona w Danij, a obecnie przebywa- 
jąca jeszcze w RFN — żyrała. 

Jest już w Chorzowie wypożyczo- 


ŚWIATŁOWODY 
POŁĄCZYŁY 
EUROPĘ 
Z AMERYKĄ 


(PAP). W telekomunikacji rozpo- 
częła się nowa epoka. Otwiera ją 
uruchomiony niedawno transatlan- 
tycki kabel światłowodowy, który 
układano przez 7 lat. Wykorzystano 
najnowsze osiągnięcia techniki 
zwiększające znacznie zarówno po- 


EK 
PKC, 


Poczet 
diabłów polskich 


rzez długi czas Boruta wystarczał 

na całą Polskę. Młody był, zwinny, 
jeszcze się nie upijał. Ale diabeł cho- 
ciaż nie umiera, jednak się starzeje. | 
co kiedyś mógł zdziałać za młodu, póź- 
niej już nie może. Podobnie było | z 
Borutą. Młodych dziewek mniej dostar- 
czał do bram piekielnych, a i ludzi od 
chrześcijańskiej wiary coraz mniej od- 
wracał. Ponieważ Lucyfer nie mógł zo- 


BEZ WIZ 


ny z Płocka wielbłąd jednogarbny 
Opiekunowie liczą, że spodoba się 
dwóm wielbłądzicom i że chorzow- 
skie ZOO doczeka się wreszcie ma- 
tych wielbłądziątek 

W styczniu przyjechały z NRD 
młode rysie syberyjskie. za kilka ty- 
godni przybędzie para niedźwiedzi 
polarnych — dar Londyńskiego Kró- 
lewskiego Towarzystwa Zoologicz- 
nego 

Nowy sezon w Śląskim Ogrodzie 
Zoologicznym zapowiada się atrak- 
cyjnie! (kk) 

Fot. Janusz Piewniak 


jemność jak i jakość łączy teleko- 
munikacyjnych. Jednocześnie moż- 
na nimi przesyłać rozmowy telefo- 
niczne, sygnały komputerowe i wi- 
deo. Zapewnia to 40 tys. kanałów, 
dwukrotnie więcej niż działający do- 
tychczas transatlantycki kabel z dru- 
tu miedzianego oraz system łącz- 
ności satelitarnej. Nośnikiem sygna- 
łów w kablu światłowodowym są 
promienie laserowe. System ma być 
w przyszłości znacznie rozszerzony 
i połączy w jedną sieć Amerykę Pół- 
nocną, Europę | Daleki Wschód. 


Repr. Mieczysław Włodarski 
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Mistrz w modełarstwie 


— Często o wyborze zawodu lub zamiłowaniu decy- 
duje przypadek — zwracam się do p. Mariana Taborka, 
mistrza Polski w modelarstwie. — Jak to było u pana? 
Co pana przyciągnęło do modelarstwa? 

— Właśnie przypadek. Kiedyś, będąc w wieku jedona- 
stu, może dwunastu lat, przechodziłem obok jednej z 
modelarni (mieszkałem wtedy w Częstochowie) I po pro- 
stu wszedłem i — zostałem. 

— A kim pan jest z zawodu? 

— Technikiem-mechanikiem, co bardzo mi pomaga w 
modelarstwie, gdyż niemal cała wiedza zdobyta w szko- 
le przydaje się teraz w pracowni. 

— Większość ludzi zna modelarstwo z pokazów | wy- 
staw, kiedy wszystko prezentuje się pięknie, a modele 


Nasze sprawy. © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


TO JEST Ki 


zachwycają precyzją wykonania, Alo |ost też | druga 
strona tego hobby, bo przecież przed powstaniem taklo- 
go modelu trzeba wykonać wiele żmudnych prac? 

— Tak, ta druga strona jost o wiolo mnioj przyjemna 
dost to, dolikatnio mówiąc, dość niomiły zapach kloju I 
okaleczone nioraz palce. Najbardziej żmudny I męczący 
dla modelarza jost etap szlilowania I malowania, z tym, 
że potem już model bardzo szybko „rośnie” | coraz lo- 
piej widać wszystkie jego walory. Model zaczyna żyć. 

— Jakie pan odniósł sukcesy w swej karierze modo- 
larskiej? 

— Było ich trochę. Zaczynałem, tak jak każdy mode- 
larz, od zawodów wojewódzkich I strelowych, czyli elimi- 
nacji do mistrzostw Polski. Największy sukces, to ubieg- 
łoroczny tytuł mistrza Polski w jednej z klas modeli wy: 
stawowych. g 

— Prowadzi pan modelarnię szkutniczą przy Szkole 
Podstawowej nr 5 w Opolu. Czy closzy się ona dużym 
zalnteresowaniem uczniów? 


— Jost najliczniejsza spośród wszystkich modelarni w 
wojewódziwio opolskim, ale niostoty, dużo uczniów 
przychodzi | szybko rezygnuje 

- Jaki model robi pan obecnie? 
— W zmaadzio wszysikio to, które wykonują uczniowie 


w modolarni, bo ja muszą wiedziać z czego | jak maja 
je wykonać. Jost wiąc w nich też część mojago norca 
włożonego w ich budową. Oprócz lego kończą wlaśnie 


model ostońakiogo kutra rybackiego, a w najbliższych 
planach mam zamiar zbudować model starego statku. 
który pływał klodyś po Mianisipi. Możo mi nią uda, ża 
będzie on z prawdziwą muzyką, jaka byla wówczas gra 
na na pokładzie, oraz z dymiącymi kominami. Chciałbym 
sią w to pobawić 

— Jakle wymagania musi spelnić uczeń, który chce 
się zapisać do modelarni? 

— Zapisać sią może każdy, kto ma dobro chąci I nia 
zalega z nauką. Zapraszam! 

— Dziękują za rozmową I myślę, że po jaj publikacji 
przybędzie nowych modolarzy w prowadzonej przez pa- 
na pracowni. 


Rozmawiał: Arkadiusz Janiczek (I. 15) 
z Dziecięcej Akademii Politycznej 
przy „Trybunie Opolskiej 


Cc entrum Góry Kalwarii. Kierujemy się do nie- . 


dużej willi o nieefektownym wyglądzie. 
Wchodzimy przez skrzypiącą furtkę i przyciskamy 
dzwonek przy drzwiach. | spotykamy się z bodaj- 
'że najsławniejszym człowiekiem w mieście — 


| <4 Myślę, że nietatwo zna- 
leźć takiego  druglego 
człowieka, który by Jak p. 
Edward Marchocki spę- 
dzał kilkanaście godzin 
dziennie nad pisaniem 
kronik 


Jest * 
nie tylko 


 kronika- 
|  rzem 


około siedemdziesięcioletnim panem Edwardem 
Marchockim. Idziemy mroczną klatką schodową 
do niedużego pokoiku bogatego w najróżniejsze 
przedmioty i stare księgi. 

P. Marchocki rozpoczyna swą gawędę, pokazu- 


jąc nam herby Góry Kalwarii i opowiadając o ich 
historii. Potem zwiedzamy trzy izby muzealne, w 


których znajdują się: monografia miasta i zdjęcia - 


przedstawiające Górę Kalwarię oraz różne zabyt- 
kowe przedmioty. Nas najbardziej zaciekawiły 
okulary, przez które ogląda się owe zdjęcia w 
trójwymiarze. Pochodzą one (wraz z fotografiami 
i książką opisową) z czasów wojny. Uratował je 
pan Marchocki. „ 

Tego właśnie człowieka bardzo lubimy, wręc. 
podziwiamy, bo to on utworzył Muzeum Regional- 


ne w Górze Kalwarii i napisał ponad 350 tomów | 


(tomisk!) historii miasta i historii okolicznych za- 
kładów pracy. Wraz ze swoją żoną zorganizował 
po okupacji prowizoryczną szkołę, a następnie 
był wieloletnim dyrektorem LO w Górze Kalwarii. 
Przykłady jego działalności można mnożyć. Pan 
Edward Marchocki otrzymał w podzięce od swych 
uczniów Order Uśmiechu. Nadal ma dla nich za- 
wsze życzliwe słowo. 

Już wychodzimy, gdy pan Edward zatrzymuje 
nas. Z szafeczki wyjmuje trzy szkatułki. Znajduje 
się w nich popiół, ziemia i kamienie spod Ściany 
Śmierci z Oświęcimia i Buchenwaldu. Na zakoń- 
czenie mówi: „Mogłem umrzeć w obozie, ale 
przeżyłem. Przeżyłem, żeby pracować z młodzie- 
żą i dla niej”. w : 

Piotrek z Vlib 
, ze SP nr 2 
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"W zamian za komiksy: „Lucky Luke” i 
„Rozprawa z Dajmiechem'” oraz księgi z 
serii „Tytus, Romek i A'Tomek' nr. I, II, III, 
IV, V, VI, VII odstąpię książki Karola Maya 
lub zapłacę, Dorota Błaszczyk, Dobryszyce 
3, 97-505 Dobryszyce; e Odstąpię adresy 
pierwszej i drugiej ligi piłkarskiej RFN w 
zamian za adresy zagranicznych klubów 
korespondencyjnych, Rafał Brandt, ul. Boh. 
Westerplatte 6/24, 66-400 Gorzów Wikp.; 6 
Pilnie poszukuję zdjęć, fotosów i plakatów 
zespołu Europe i J. Tempesta z różnych 
czasopism najchętniej z „Brava”. W za- 
mian oferuję inne plakaty m.in. Madonny, 
Sabriny, W. Houston oraz adresy fan-clu- 
bów wielu wykonawców, Ewa Dudzińska, 
ul. Ogrodowa 2a, 44-226 Gierałtowice; © 
Poszukuję zdjęć, plakatów i wszystkiego 
co dotyczy Marka Hamilla, Ilona Tkacz, ul. 
XXX-lecia 22a, 44-350 Gorzyce. 


stawić Polski w takim opuszczeniu, do- 


naszym niewielkim śro- 


na następujące działy: doskona- 


Dbają o czystość obejść przydo- 


dowisku na wyróżnienie i 
szacunek zasługuje przewodni- 
cząca Koła Gospodyń Wiejskich 
w Grzegorzowicach, pani Anna 
Krufczyk. Potwierdzili to wszyscy 
po skończonej zbiórce-kominku 
harcerskim, który miał miejsce 3 
marca 89 roku w naszej szkole. 

Pani Anna Krufczyk pełni rolę 
przewodniczącej KGW w naszej 
wsi od roku 1962 a więc już 27 
lat i stara się nie zawieść tych 
osób, które ją wybrały. Wybiera- 
no ją zresztą wiele razy, kaden- 
cja bowiem przewodniczącej 
KGW trwa 4 lata. Najważniej- 
szym zadaniem, jakie sobię wy- 
tyczyła i umiejętnie je realizuje z 
gronem swoich 70 członkiń, jest 
troska o wieś, która jest maleńką 
cząstką naszego wspólnego do- 
mu — ojczyzny. 

Czym zajmuje się KGW w na- 
szej wsi? Jakie ma osiągnięcia? 
Otóż pracę tę można podzielić 
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tem po plecach, gdy ustawali w pracy. 


radcy księcia ciemności czym prędzej 
postanowili poszukać Borucie pomocni- 
ka. Długo się namyślali, aż ich wybór 
padł na Rokitę. Był to diabeł, który wo- 
dę na umywanie piekielnych statków 
woził. Bardzo nieprzyjemny, ale dla 
Polski akurat — tak orzekła Rada Pie- 
kielna. 
| Wysoki, zwalisty, w ręku bat trzymał, 
a odziewał się w kożuch i długie buty, 
chociaż w piekle aż syczało z gorąca. 
- Chodził ciężkim krokiem i pogwizdywał 
sprośne piosenki, których nauczył się 
na ziemi, jeżdżąc tam co dzień po wo- 
dę. Widać, że trzymał kompanię z ludź- 
"mi, bo zepsuł sobie mowę diabelską i 
klął, że aż skóra cierpła. I taki to diabeł 
miał pojechać jako pomocnik Boruty. 
Nie uśmięchało mu się jednak być 
pachołkiem. Zatrzymał się Rokita nie- 
opodal Zamościa. Upatrzył sobie ob- 
rny pagórek, wybudował dom i na- 
ił z okolicy chłopów, aby mu ora- 
lali pole. Twarda była służba 
Skoro świt gnał chłopów w 
vał im jadła i smalił ba- 


| 


Chłopi znosili to ciemięstwo, nijak po- 
godzić się z tym nie mogły ich żony. 
Skrzyknęły się wszystkie i rada w radę 
postanowiły diabła rozumu nauczyć. 
Razu pewnego, gdy Rokita zagapił się 
na chwilę, zarzuciły mu na łeb chomąto 
i zaprzęgły do roboty. | tak diabeł orał 
cały dzień aż do zachodu słońca, kiedy 
to padł biedny ze zmęczenia. Cóż było 
robić, godność swą kaźdy diabeł ma, a 
że kobiety go na publiczne wyśmiewi- 
sko wystawiły, musiał ze wsi uchodzić. 
Postanowił zostać chłopem — samemu 
sobie ze wszystkim radę dawać i tyle 
tylko siać, ile sam zje. 


Trzysta lat mija, a on ciągle szuka 
odpowiedniego dla siebie gospodar- 
stwa. Miał już ich kilka, lecz na żadnym 
wyjść na swoje nie może. Chodzi po- 
dobno po targach i jarmarkach, płaci 
wódką i piwem, a gdy kupna nie ubije, 
mści się na chłopach. 


K rnynzą Vai 
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lenie kwalifikacji członkiń KGW, 
praca na rzecz wsi i środowiska, 
kultywowanie tradycji i folkloru, 
dbałość o zdrowie i profilaktyka, 
współpraca z innymi organiza- 
cjami. 

Na przestrzeni 27 lat odbyły 
się kursy szycia, „gotowania, pie- 
czenia. Szczególnie w. okresie, 
kiedy w naszych sklepach pano- 
wały całkowite pustki, kobiety 
uczyły się szycia i różnych prze- 
róbek. Kursy gotowania miały 
przygotować — zwłaszcza mło- 
de gospodynie — do oszczędne- 
go i właściwego żywienia rodzi- 
ny, głównie w okresie wytężo- 
nych prac polowych. Na kursach 
tego typu uczestniczki uczyły się 
przyrządzać dania z warzyw ma- 
ło znanych: cukini, jarmużu, bro- 
kułów itp. Każda gospodyni w 
naszej wsi doskonale zdaje sobie 
sprawę z tego, że właściwe żyć 
wienie jest warunkiem zdrowia i 
siły, przedłuża w zdrowiu życie. 
Dużą wagę przywiązuje się do 
żywienia najmłodszych, którzy 
potrzebują dużo witamin, białka, 
soli mineralnych. Każda kobieta 
należąca do KGW potrafi też 
wspaniale piec ciasta. Kursy go- 
towania i pieczenia kończą się 
degustacją, w której uczestniczą 
mężowie, instruktorzy i zapro- 
szeni goście. 

Co roku pani Anna przy 
współpracy z SKR zamawia małe 
kurczaki, gęsi, które potem roz- 
prowadza wśród kobiet należą- 
cych do KGW. W obecnym roku 
w ten sposób rozprowadzonych 
zostanie 3000 kurcząt i 600 sztuk 
kacząt rasy pekińskiej. Kobiety w 
naszej wsi hodują też cielęta. Na 
odpowiednim kursie uczyły się 
właściwego ich żywienia, staso- 
wania różnych pasz. 


. 


Pod kierunkiem pani Anny ko- 
biety dbają o estetykę i piękna 
maszej wsi, wdrażając do tej pra- 


- cy również swoje dzieci. Wspól- 


nie zakładają ogródki przydomo- 


we, prześcigając si różnorod- 
ności uprawy roślin kwiatowych 


mowych, biorą udział w konkur- 
sach na najestetyczniej urządzo- 
ną kuchnię wiejską, łazienkę itp. 
Nowością jest w naszej wsi up- 
rawa pieczarek oraz boczniaków, 
które można hodować w wor- 
<ach — umiejętność tę nasze 
mamy zdobyły na wycieczce zo- 
rganizowanej przez Koło Gospo- 


turystyczno-krajoznawcze,  wy- 
cieczki do stacji doświadczal- 
nych (np. do Oleska — Sta 
Hodowli Ziemniaków), na wysta- 
wy plonów rolnych, wystawy 
kwiatów w Krakowie i Katowi- 
cach itp. 

KGW w naszej wsi wspólpr. 
<uje z innymi organizacjami i 
dzięki temu tworzony jest dzieci- 
niec, który zapewnia w okresie 
żniw opiekę małym dzieciom i 
nie dopuszcza do wypadków. 
Istnieje również ścisła współpra- 
ca pomiędzy szkołą a KGW. Wi- 
dać to i w czasie dożynek i w 
Dniu Matki. Mlodzież chętnie 
uczestniczy w uroczystościach 
organizowanych przez Zarząd 
KGW, któremu przewodzi pani 
Krufczyk, Pani Anna jest osobą 
bezinteresowną i za to wszyscy 
ja cenimy i szanujemy, i będzie- 


my chcieli ją w przyszłości na- 


śladować. E 
Zapytaliśmy, co martwi prze- 
wodniczącą KGW? 
— Zbyt dużo osób opuściło 
naszą wieś, wyjeżdżając za gra- 
nicę. Brak jest regulacji rzeki 


Odry, martwi mnie stan środo- . 


wiska i brak wysypiska śmieci. 
Brakuje sklepu z prawdziwego 
zdarzenia i właściwega zaopa- 
trzenia wsi w towary potrzebne 
w gospodarstwach rolnych. 
Jednak pani Anna twierdzi, że 
„nie sztuka żyć, kiedy jest dob- 
rze, sztuka przetrwać, kiedy jest 
źle. Życie należy tak przeżyć, 
aby odchodząc można było zo- 
stawić bogaty dorobek”, 


88 DH im. Janusza Korczaka 


Przy SP w Grzegorzowicach . 
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Delikatność uczuć 


Nie wiem od czego zacząć, trochę 
się boję, ale zaczynam. Ubiegłoroczne 
wakacje spędziłam u wujka w malutkim 
miasteczku. Było cudownie! Poznałam 
wielu sympatycznych ludzi, wśród nich 
Jarka. I to jest „to”, o czym chciałam 
napisać. Jarek ma 12 lat, jest ode mnie 
o dwa lata starszy. Jest chłopcem inte- 
ligentnym, wraźliwym i kulturalnym, nie 
pali i nie pije. Uczy się w LO. 

Kilka lat temu stracił trzy palce u rę- 
ki. Ale to nieważne, przecież nie liczy 
się „opakowanie , ważne jest to, jaki 
człowiek. jest „w środku”. Wspólnie 


spędzaliśmy przyjemne chwile, chodzi. 


liśmy na długie spacery. Było tak ro- 
mantycznie... 

Jarek czyta wiele książek, o których 
tak ciekawie opowiadał, że ja — którą 
do tej pory trudno było „zagonić” do 
książki — zaczęłam się nimi intereso- 
wać. 

Wiem, że Jarek bardzo mnie lubi, 

może nawet jest to coś więcej, ale nig- 
dy nie było między nami mowy o miłoś- 
ci. Obydwoje uważamy, że do MIŁOŚCI 
trzeba dojrzeć. 
_ W ciągu roku nieczęsto odwiedzam 
wujka, ale gdy przyjadę, Jarek zawsze 
mnie odwiedza. Nie kryje się ze swoją 
radością, kiedy mnie zobaczy. Zawsze 
się uśmiechnie i jest prawie O.K. „Pra- 
wie”, a to dlatego, że ja jestem bardzo 
nieśmiała. Chociaż też się cieszę jego 
obecnością, rzadko to okazuję. Po pro- 
stu jest mi głupio, nie wiem jak mam 
się zachować, żeby go nie urazić. Tak, 
właśnie nie'chcę sprawić mu przykroś- 
ci. s 

Oto przykład: Jarek bardziej ceni w 
miłości przyjaźń, niż kontakty fizyczne 
(popieram go w 100%), gardzi dzie- 
wczynami, które z każdym i o każdej 
porze pójdą się „zabawić”, więc bar- 
dzo się zdziwiłam. kiedy próbował 


| ' wziąć mnie za rękę. Dyskretnie dałam 
dyń Wiejskich. Są to wycieczki 


mu do zrozumienia, że na to jeszcze 
nie mogę pozwolić. Jarek bardzo się 


_ zmieszał i do tej pory nie ponowił pró- 


by. Nie wiem czy dobrze zrobiłam, do- 
myślam się, że on sądzi, iż to z powo- 
du jego kalectwa, ale wcale tak nie 
jest. Poza tym wszystko jest jak daw- 


A niej, 


Jak już wspomniałam, nie okazuję 


swojej radości, jestem „twierdzą” nie 
do zdobycia, chociaż chciałabym być 
dla niego miła. Jarek bardzo o mnie 


dba, boi się, abym się nie przeziębiła. 


Ta jego troska onieśmiela mnie jeszcze 


bardziej, stać mnie tylko na niewyrażne 
— dziękuję! Jak (w dyskretny sposób. 
bo Jarek jest delikatny i wrażliwy w 
„tych sprawach”) okazać mu swoją ra” 
dość z powodu nowego spotkania. Nie 
widujemy się często, bo mieszkamy 0d 
siebie dosyć daleko. , 

Hej — Majka 


Dlaczego nie odpowiadają? 


Napisałam do Agnieszki, Beaty i Ani. 


ze Świdnicy, które założyły klub „Ma 
peciątka". Minęły już trzy miesiące, a 
odpowiedzi nie otrzymałam. Dziewczy* 
ny te napisały: (cytuję): „Na każdy ist 
odpiszemy”. Okazuje się być inaczej: 
Może po przeczytaniu tego mojego die 
stu odpi p 
odpiszą i wytłumaczą się „zmora” 
OD REDAKCJI: Może się wytlumo 
czą? Pewnie napiszą, że otrzymały © 
dużo listów i nie są w stanie prowadz 


tak obszernej korespondencji. Obiecan- 


ki, cacanki... A prosimy i tłumaczy. 
żeby nie obiecywać, że na wszystkie — 
sły odpiszecie. Najlepiej napisać, > 


_ będziecie korespondowali np. z 10 f- 
15 osobami, które pierwsze przyślą | - 


. Dzięki temu nikt'nie będzie m, 
pretensji i uczucia zawodu, że " 


Ą 
; 


Cc się dzieje, gdy w hucie zaczyna nawa- 
O lać ogromna gilotyna, służąca do cię- 
cia blach? Gdy gniazda jej łożysk, z których 
każde większe jest od człowieka, a waży kilka- 
dziesiąt ton, są już zbyt „wyrobione”, gdy w ca- 
łej tej maszynerii są wyrwy, pęknięcia? Ano, 
trzeba to urządzenie rozebrać, przenieść jego 
olbrzymie detale na wytaczarki, wyrobić nowe 
otwory. Do pracy muszą ruszyć dźwigi, suwni- 
ce, brygady ludzi. To wszystko trwa nieraz mie- 
siącami. O ile przebiega tradycyjnie. Dziś już 
jednak nie musi... 


Od dawna światowa technika szukała sub- 
stancji, które pozwalały na miejscu, bez rozbie- 
rania całych urządzeń, regenerować wały, łoży- 
ska, „części wirników”, bez trudu „zaklejać” 
pęknięcia i wyrwy w stalowych czy żeliwnych 
kolosach — pompach, wirnikach, zasuwach, 
uszczelniać spawy, wyrównywać wady odlewni- 
cze. No i przede wszystkim „spawać na zi- 
mno”. Czy raczej może — zastąpić spawanie, 
mające wiele wad, klejeniem, zalepianiem, wy- 
równywaniem. Szukano, choć nie od razu zna- 
leziono. 


W 1942 r. w USA pojawiły się żywice epoksy- 
dowe. W oparciu m.in. o nie stworzono rozmai- 
te rodzaje materiałów do regeneracji zużytych 
części maszyn. Stosowano też przeróżne kity, 
ale były za kruche, za mało przyczepne, lały 
się i ściekały. Trudno je było mieszać. Ścigają- 
ce się w drodze do nowoczesności firmy che- 
miczne zaczęły intensywne prace nad znalezie- 
niem czegoś zupełnie nowego. Ze skutkiem. 
Tak narodziły. się » R - 


cudowne metaliczne pasty 


zwane metalami molekularnymi. Zrewolucjoni- 
zowały one wiele mozolnych dotychczas poczy- 
nań w przemyśle. Firmy: Devcon z USA, Belso- 
na z W. Brytanii, Velodur ze Szwajcarii i kilka 
innych zaczęły wprowadzać te metaliczne pasty 
na rynek. My też mogliśmy je sobie kupować — 
za grube dewizy. | oto do najściślejszej świato- 
wej czołówki tych wytwórców dołączył ostatnio 
producent polski. Jedyny w całym obozie socja- 
listycznym, a i niewątpliwy potencjalny konku- 
rent producentów z Zachodu, obsługujący z po- 
wodzeniem krajowy przemysł ciężki, chemiczny 
i spożywczy. 


W podwarszawskich Łomiankach, pośród 
dziesiątków szyldów, informujących o usługach 
blacharskich, samochodowych, ogrodniczych i 
jakichś tam jeszcze, zupełnie ginie mała tab- 
liczka z napisem „„Chester-Metal'. Strzałka 
wskazuje na zwykłe podwórko, jakich są tu set- 
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<4 Czesław Miętek: Chcę 
mieć politykę japońską — 
dobrą I tanią... 


ki. W głębi stoi niewielki warsztat Właściciel, 
pan Czesław Miętek, zaprasza do maleńkiego 
pomieszczenia, będącego pó trosze biurem 
portiernią i sienią. Na półkach — pomarańczo- 
we puszki z nowoczesnymi pastami. W kącie — 
kilka reklamowych plansz. To wszystko. Aż 
trudno uwierzyć, że w kolejce po wyroby tak 
małego zakładu ustawia się dziś 2,5 tys. krajo: 
wych zakładów przemysłowych — najczęściej 
— potentatów. 


Mój gospodarz wydobywa szpachelką z pude- 
łek dwie półpłynne substancje — jedną czarną 
drugą szarą i miesza na płytce. To, co powsta- 
je. przypomina jakieś popielate, metalicznie po- 
łyskujące ciasto. Ciasto — jak się okazuje — 
wyjątkowo zdrowe dla rozmaitych maszyn, któ- 
rych częściom może wręcz przywrócić mło- 
dość... 


Ta cudowna substancja składa się z dwóch 
części: żywicy i utwardzacza, czyli inaczej — z 
bazy i reaktora. Przed użyciem trzeba je ze so- 
bą wymieszać. Po czym otrzymujemy coś, co 
pozostawia w tyle dawno stosowane kity. Ma 
wyjątkowo dużą przyczepność do podłoża — 
pod tym względem „chester-metal'" wyprzedza 
wiele produktów światowych. Działa skutecznie 


wych, szkła, drewna, betonu i tworzyw sztucz- 
nych (oprócz polietylenu i teflonu) 

Pan Miętek stawia przede mną próbkę za 
stygłoj już substancji. Wygląda jak kawałek be 
tonu, na którym połyskują tysiące metalicznych 
iskiorek. Twarde to jak stal, a przy tym lekkie 
Można w tej substancji żłobić gniazda, gwinty 
zaglębionia, które w Irakcie pracy urzadzeń 


ZDROWE 


CIASTO 


poddanych przy jej 
prędko się zetrą 
odporna na ścieranie 

Oto przede mną zużyty czop walu. Nacina się 
go liną śrubową i nacięcie niczym plasteliną 
wypelnia tym półplynnym metalem. Po zastyg- 
nięciu powierzchnię szlifuje się. Ot, wszystko. 
Tak powstałe nowe części powierzchni wału 
charakteryzują się nawet większą elastycznoś- 
cią, niż nie zużyta jego reszta 


pomocy regeneracji, nie 
bo suostancja jest bardzo 


A oto okrągły, metalowy detal, tak skorodo- 
wany i przetarty, że w paru miejscach dziura- 
wy. Równiutko nałożona warstwa „chester-me- 
talu" przywraca mu życie (patrz zdjęcia) 


Nieraz ten „metal' 
ogromny zakład 


ratuje z opresji cały, 


Co się bowiem np. dzieje, gdy w cukrowni 
podczas kampanii stanie najzwyklejsza pompa 
wodna. Ano, kłopot. Musi ona pracować, prak- 
tycznie rzecz biorąc, bez przerwy na 3 zmiany. 
W razie awarii jakiegoś detalu, jego wyszczer- 
bienia, pęknięcia, nieszczelności spawu — sta- 
je. Demontaż i spawanie trwają długo. Łatanie 
klejem „,chester-metal''" — parokrotnie krócej. 
Ba, klej ten wręcz zwiększa trwałość części 


Regeneracja zużytego czopa — objaśnienie w tekście 


w temperaturze + 150 C, a nawet i 180 C. Nie 
kruszy się, jest superodporny na wszelkie ude- 
rzenia. Jest też łatwy w użyciu, a to z dwóch 
powodów: łatwo daje się mieszać, a poza tym 
nie leje się i nie cieknie (mówiąc fachowo — 
jest tiksotropowy). Niby jest płynny — ale na ty- 
le sztywny, że palec zostawia w nim wyraźny 
odcisk. Dobrze reaguje z powierzchnią, na któ- 
rą się go nakłada i łatwo daje się na niej rów- 
nomiernie rozłożyć. Dość szybko zastyga, wią- 
żąc elementy ze stali, żeliwa, metali koloro- 


urządzeń wodnych — takich właśnie jak pompy. 

Jednodniowy przestój w cukrowni, hucie, ko- 
palni kosztuje miliony, a nawet miliardy zł. Stąd 
długa lista odbiorców cudownego kleju wytwór- 
cy spod Warszawy. Jego wyroby trafić muszą 
wszędzie tam, gdzie nie wolno spawać — do 
zakładów chemicznych, do gazociągów hutni- 
czych, do wielu kopalń. Nieocenione okazują 
się w stoczniach, w fabrykach samochodów. Te 
zakłady pukają więc do niewielkiego dziś je- 
szcze zakładziku mego gospodarza, zrzeszone- 


go w sp-ni rzemieślniczej wielobranżowej z No 
wego Dworu Mazowieckiego. 


Początki były trudne 


Pan Miętek slartował w początku lat 80, prak- 
łycznie od zera, Musiały starczyć dyplom Poli- 
techniki Warszawskiej i ambicja. Obłożył się li- 
teraturą lachową I obcymi patentami. Tu tralił 
na raly, różne patentowe oszustwa. Sam musiał 
tworzyć prototypy maszyn I urządzeń. Skrzyknął 
techników-lachowców Schudlem wtedy o 22 
kilo mówi dziś A czasem myślałem, że 
wylądują w szpitalu dla nerwowo chorych 
Metale molekularne lączą w sobie cechy, któ- 
re do niedawna uważano wręcz za wykluczają 
ce sią nawzajem (np. twardość i brak kruchoś- 
Gi). Trzeba bardzo precyzyjnych I pomysłowych 
recoptur, by osiągnąć substancję na najwyź- 
szym poziomie. A pan Miętok to właśnie sobie 
założył. To, | nic innego! Co było najtrudniej 


sze? Chyba rozwiązanie sprawy cięcia tzw. ro- 


WU 


Ten skorodowany detal zaczęto właśnie pokry- 
wać chester-metalową pastą. Po zastygnięciu I 
oszlifowaniu będzie jak nowy... 


wingu. Rowing — to rodzaj drobnego włókna 
szklanego, posiekanego precyzyjnie na kawa- 
łeczki i dodawanego do „metalicznego kleju” 
zamiast tzw. wypełniacza. Włókno wzmacnia 
zastygający klej. Ale właśnie owo siekanie jest 
bardzo trudne. Zresztą takich problemów było 
bez liku i dziś mój rozmówca wie, że nie wybr- 
nąłby z tego, gdyby nie zatrudnił znakomitego 
inżyniera chemika. 

W tych czasach bywało, że kiedy wracał wie- 
czorem do domu, żona pytała: No jak? Wycho- 
dzi? — Nie! — odpowiadał. Szybko topniała za- 
angażowana w interes niemała gotówka. A tu 
nic nie wychodziło. Aż wyszło — po trosze 
przez przypadek... 


Dziś firma prosperuje. W 1984 r. miała 7 min 
zł rocznych obrotów, w tym będzie miała 800 


* mln. To mówi samo za siebie. Dziś pan Czes- 


ław może powiedzieć: osiągnąłem światową ja- 
kość! 

W pobliskim Kiełpinie buduje już prawdziwy 
zakład. | przymierza się poważnie do działal- 
ności eksportowej. Bo choć w kraju jest mono- 
polistą, a jakość wyrobów osiągnął światową, 
chce rozpocząć produkcję na skalę swych ame- 
rykańskich, angielskich czy szwajcarskich kon- 
kurentów. Zmierzyć się z nimi — od początku 
do końca. Inaczej nie osiągnąłby nigdy pełnej 
satysfakcji. A my możemy już dziś mieć tę sa- 
tysfakcję, że nasz przemysł uzyskał produkt, 
który pozwoli mu nowocześniej i taniej regene- 
rować swoje obolałe członki. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


o ae ezpieczeństwie 'ozonowym jeszcze raz... 


- „DZIURA W NI BBI IE" ST CTN 


(PAP). „Dziura w niebie" — czyli naruszenie 
warstwy ozonowej nad południowymi obszara- 
mi polarnymi — stała się przyczyną dużego za- 
niepokojenia uczonych. W ostatnich latach pod- 

_' jęto systematyczne pomiary warstwy ozonowej 
w różnych rejonach kuli ziemskiej. Warstewka 
ozonu znajdująca się w górnej atmosferze na 
* wysokości ok. 20 km spełnia bowiem rolę tar- 
_ czy ochronnej zatrzymującej szkodliwe promie- 
zz4 niowanie kosmiczne. Pisaliśmy o tym.w nume- 
2 „ŚM” z tego roku. 
1987 r. rozpoczęto trwający do dziś mię- 


w h pu n 
e były rakiety i balony-sondy ara: 
trz 


Badania przyniosły sensacyjne wyniki. Oka- 
zało się, że istnieje druga „ozonowa dziura” w 
Arktyce. Zaczęła się ona tworzyć wiosną 1986 r. 
nad północną Skandynawią, a potem rozszerza- 
ła się coraz bardziej w kierunku bieguna pół- 
nocnego. Nie była jednak tak wielka jak dziura 
nad Antarktydą. Pojawienie się tej drugiej dziu- 
ry było prawdziwym zaskoczeniem. 


Wydaje się jednak, że kryzys ozonowy już mi- 
nął. Zauważono bowiem, że obie dziury — za- 
równo na południu jak i na północy — stopnio- 
wo zaczynają się zmniejszać. Być może są one 
zjawiskiem naturalnym, powtarzającym się co 
kilka lub kilkanaście lat. Wcześniej ich nie za- 
uważyliśmy, gdyż nie robiono takich badań. Wa- 
hania zawartości ozonu mogą zależeć od wielu 


- czynników geofizycznych i klimatycznych. Regu- 
larne pomiary ozonu będą prowadzone także w 


rzyszłości, co być może pozwoli zrozumieć do 
adkę „ozonowych dziur”. 
=K7WZAL) 


USA (PAP). 
niem'' — takie założenie przed rozpoczęciem 
doświadczeń i badań postawiła przed sobą 
grupa naukowców amerykańskich z Uniwersy- 
tetu Conneticut. Po wielu latach powstała inte- 
resująca praca potwierdzająca to założenie. 

Naukowcy zainstalowali na różnych impre- 
zach specjalne urządzenia — kamery połą- 
czone z komputerami, które notowały reakcje 
publiczności. Okazało się, że człowiek bijący 
brawo uderza dłonią o dłoń średnio cztery ra- 
zy na sekundę. Ludzie o większych od śred- 
niej dłoniach klaszczą wolniej. Może właśnie 
stąd wynika, że mężczyźni klaszczą znacznie 
wolniej od kobiet, mających małe dłonie. 

Badacze poddali później komputerowym ba- 
daniom poszczególnych „klaskaczy”. Za po- 
mocą elektroniki udało się wyodrębnić aż 90 
różnych rodzajów braw. Okazało się, że nie- 
mal każdy człowiek klaszcze inaczej, można 
więc na tej podstawie określić profil psychicz- 
ny człowieka, a nawet zidentyfikować go — 
podobnie, jak na podstawie odcisków palców. 


„Człowiek otwiera się klaska- * 


Konie”, z których trzy prezentujemy. 
Fot. CAF 


Znaczki wydrukowano wielobarwną techniką rotograwiurową 


Szóstego marca br. wprowadzono do obiegu sześć znacz- 


'na papierze kredowanym. Zaprojektował je artysta plastyk 


ków pocztowych emisji 
Henryk Chyliński. 


Ge 
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UWAGA, FILATELIŚCI... 


Jak nazwać ten wehikuł? Deptolot, pedałolot, powietrzny rower czy też 
szybowiec z pedałami? Posiada on bowiem kształt szybowca, a więc ma 
skrzydła, kabinę, usterzony ogon. Nie ma oczywiście silnika, ale zaopatrzo- 
ny jest w śmigło. W kabinie siedzi człowiek i kręci pedałami. Siła z pedałów 
przenoszona jest na śmigło i to coś lata. Lata dopóki człowiek naciska na 


MISTRZ Z ATEN 


Pierwszy zrealizował marzenie, aby dorów- 
nać ptakom i unieść się w powietrze przy uży- 
ciu siły mięśni mityczny Dedal, wspaniały ar- 
chitekt i budowniczy. Jak mówi legenda, wy- 
budował on labirynt w Knossos na Krecie, w 
którym zamieszkał Minotaur, potwór o ludz- 
kim tułowiu, a głowie byka. Główne pożywie- 
nie tego stwora stanowiły piękne dziewczęta i 
najurodziwsi młodzieńcy, których co dziewięć 
lat musiały dostarczać Ateny. Dedal, Ateń- 
czyk, pomógł Tezeuszowi, późniejszemu kró- 
lowi Aten w zgładzeniu Minotaura. Za karę 
został uwięziony wraz z synem Ikarem. Ge- 
nialny wynalazca nie stracił głowy. Nazbierał 
ptasich piór, podebrał wosku pszczołom 
gnieżdżącym się w murach labiryntu i wyko- 
nał dwie pary skrzydeł dla siebie i syna. | 
uciekli. Upojony lotem Ikar, mimo przestróg 
ojca, wzbił się za wysoko ku Słońcu, wosk się 
roztopił i chłopiec spadł do morza. Dedal na- 
tomiast doleciał do Sycylii... 


PIERWSZY BYŁ „CHRYSOLIS” 


Przed mniej więcej dwudziestu laty, w jed- 
nej z najlepszych uczelni Stanów Zjednoczo- 


nych, w Instytucie Technologii w Massachu- 
setts (MIT) absolwenci i studenci wpadli na 
pomysł, aby polecieć szlakiem Dedala wyko- 
rzystując siłę mięśni. 

Pierwszym zbudowanym przez nich „fruwa- 
jącym” rowerem był dwupłat „Chrysolis”. 
Czterdziestu pięciu pilotów dokonało na nim 
około trzystu pięćdziesięciu lotów. Ciężki 
„Chrysolis' osiągał niewielkie prędkości, ale 
byl wspaniałą „oślą łączką” dla początkują- 
cych. Na kolejnym, nazwanym „Monarch”, 
osiągnęli już prędkość 33 km na godzinę. 

Potem był „Dedal-87' i „Dedal-88". W tym 
czasie inni miłośnicy szybowco-rowerów tak- 
że nie próżnowali: Budowali coraz wspanial- 
sze „ptaki'' i bili rekordy. 

23 sierpnia 1977 roku Allen Brayan na 
„Gossamer Kondor'' przeleciał w 7 minut i 27 
sekund odległość 804 metrów! Ten sam pilot 
w dwa lata później 12 czerwca na „Gossamer 
Albatros" pokonał jako pierwszy na świecie 
szybowcem napędzanym nogami Kanał La 
Manche. Allen wystartował w Folkestone (w 
Wielkiej Brytanii), a wylądował w Cap Griz 
Nez we Francji. Cieśnina Kaletańska, nad którą 
musiał przelecieć, ma w tym miejscu 36 kilo- 
metrów szerokości. Brayan pokonał tę odleg- 
łość w 2 godziny i 49 minut! 

W kilka lat póżniej, a dokładnie 22 stycznia 
1987 roku student medycyny, Glenn Tremml 
na „Light Eagle'' w Kalifornii, przebywając w 
powietrzu 2 godziny i 13 minut przepedałował 
59 kilometrów i 800 metrów! 


„Dodal-88” nad Morzem Egojskim asekurowany przez fiotyllę pomocniczą 
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DAL-887 


Pracownik naukowy MIT, spocjalista od ae 
ronautyki i astronautyki — Marek Drela zapro 
jektował „Dedala-88' nadając mu aerodyna 
miczny kształt. Rozpiętość skrzydeł „Deda- 
la-88'' wynosiła 36 metrów, wzmacniały je 102 
żeberka, każde wycięte z poliestru. Podstawo- 
wy szkielet wykonano z superlekkich włókien 
grafiłowo-epoksydowych. 

Kabinę pilota zawieszono pod prawie dzie- 
więciometrowym kręgosłupem”, na którego 


w kolarstwie. Każdy z nich codziennie, dla 
utrzymania formy przejeżdżał rowerem od 100 
do 150 kilometrów po górskich drogach 

Mijały dnie. Aura jakby sią sprzysięgła 
Dodal-88” stal w namiocie specjalnie przy 
wiezionym ze Stanów, umocnionym betonem 
żeby broń Boże nie zerwał go wiatr. „Koło 
szczęścia” toczyło się każdego dnia dając 
szansą na lot innemu z piątki. Aż nadszedł 
chy świt, 23 kwiotnia 1988 roku. Kolej przy 
padła wówczas na Kanollosa Kanollopulosa 
U brzegu Kroty na start nowożytnego Dedala 
czokala flotylla, której zadaniem bylo asekuro. 
wanie lotu. Były tam dwa kulry przybrzeżnej 
straży, kuter patrolowy, jednostka dowodząca 
na pokładzie której znajdował się profesor 
MIT Stov Bussolari, główny koordynator 
szel i nawigator całej operacji w jednej oso 
bie. Spocjalna łódź z lotoraporlerami oraz 
trzy pontony za studentami załadowano nie 


zbędnymi zapasami żywności, paliwa, narzę 
dziami i sprzętem, przygotowane do niesier 
pomocy pilotowi i „Dedalowi gdyby za 
ła konieczność wodowania. Przecież na ponad 
stukilometrowej trasie 
wydarzyć. A wszyscy, nie wyłączaj 
lopulosa dawali tej próbie szanse pię 
na sto 

O godzinie 7.03 czasu lokalnego, na rozkaz 


profesora Bussolari 


wszystko 


mogło się 


c Kanel 


dziesiął 


Przymusowe wodowanie tuż przy plaży wyspy Santorin 


Tak się prezentują pedały „Dedala-88” 


dziobie umieszczono, trzymetrowe łopatki 
śmigła, obracające się do 105 razy na minutę. 
Każdy obrót pedałów powodował dwukrotny 
obrót śmigła. Przy maksymalnej prędkości lo- 
tu pilot musiał pedałować bardzo szybko i 
oczywiście bez przerwy. Mógł on sobie nieco 
pomagać, zmieniając za pomocą specjalnej 
dżwigienki kąt ustawienia łopatek, co pozwa- 
lało zbierać w nie — jak w żagle, korzystny 
wiatr. Warto dódać, że najgrubsza, grafitowa 
część konstrukcji, składająca się z dwunastu 
warstw była tak cienka jak pięciocentówka. 
Całość ważyła mniej niż 31 kilogramów. 


OCZEKIWANIE 


Przez trzy lata obserwowano warunki pogo- 
dowe na Krecie i na Morzu Egejskim. W wyni- 
ku tych obserwacji zdecydowano, że lot odbę- 
dzie się w kwietniu. Miejscem startu ustano- 
wiono Iraklion — starożytne Knossos, lądowa- 


nia — wyspę Santorin —starożytną Therę, na 
_ której niektórzy umiejscawiają Atlantydę. 


Kandydatów na lot było pięciu. Pięciu mło- 
dych, wysportowanych ludzi; czterech ze Sta- 
nów Zjednoczonych oraz Grek — Kanellos 


„DEDAL-887 WZBIŁ SIĘ 
W.POWIETRZE 


Grek naciskał pedały coraz mocniej i moc- 
niej. | oto nad wodą ukazała się srebrzy- 
storóżowa ważka o smukłych skrzydłach 
Profesor przez cały czas lotu pilnował, by pi- 
lot nie zbaczał z trasy i informował go za po- 
mocą radia o liczbie przelecianych kilometrów 
oraz o nowych ustanawianych rekordach. 


W czasie prób w hali skrzydło wygina się jak 
wstęga, Inżynier symuluje napięcia — Jakie 
wystąpią pod wpływem ciśnienia powietrza — 
za pownocą butelek napełnionych wodą 


„Dedal leciał dość nisko. W związku z tym 
pilot ani na moment nie mógł przestać kręcić 
pedałami, groziło to bowiem natychmiasto- 
wym zetknięciem się z wodą. 

Badania wykazały, że po sześciu godzinach 
takiego lotu organizm człowieka jest komplet- 
nie wyczerpany skutkiem spadku prawie do 
zera glukozy we krwi. Szczęśliwie się złożyło, 
że jednym z entuzjastów latania na uskrzydlo- 
nych rowerach był specjalista w dziedzinie 
fizjologii i epidemiologii — Ethan R. Nadel — 
pracownik uniwersytetu w Yale. Opracował on 
specjalną mieszankę, dostarczającą organiz- 
mowi przez cały czas lotu niezbędnych dawek 
glukozy i mikroelementów. 

Q godzinie 10.52 pilot przygotowywał się do 
lądowania na plaży wyspy Santorin. Był już 
niemal dziesięć metrów od brzegu, kiedy „De- 
dal' niespodziewanie znalazł się jakby w 
próżni. Prędkość zmalała do zera. Przez uła- 
mek sekundy „Dedal'* dosłownie stał nieru- 
chomo w powietrzu. | wtedy nagły pódmuch 
wiatru złamał grafitowy pręt przy sterze wyso- 
kości. Ogon się skrócił. „Dedal'' stał się nie- 
sterowny. Zetknięcie z morzem było łagodne, 
ale wystarczyło, żeby złamało się prawe 
skrzydło. Na pomoc pospieszył jeden z ponto- 
nów. Ale nim kabina zaczęła się napełniać 
wodą pińiot wysunął nogi z pedałów i wysko- 
czył do morzza. 

Nowożytny „Dedal'' do brzegu dotarł 
wpław, ale to było dosłownie kilka metrów 
Lot trwał 3 godziny, 54 minuty i 59 sekund. 
Oczywiście szkoda pięknego „Dedala”, ale 
cel osiągnięto. 


Na podstawie 
„National Geographic" 
Opr. Wiesława 
Mroczek 

Fot. „National 
Geographic" 


, Już po locie. Kanellos 
_ przy pomocy kolegów pa- 
kuje kabinę „Dedala”" w 
plastikowy worek 


- nie tylko w rytmie mamby 


Patrick Wayne Swayze urodził się w Hou- 
ston w stanie Texas 18 sierpnia 1952 roku 
Jest synem inżyniera, rozmiłowanego w spor- 
cie I tancerki a zarazem świetnej choreogratki 
Patsy, która prowadzi szkołę tańca, a także 
własną grupę baletową. Nic dziwnego więc, 
że Patrick od dziecka nie tylko intensywnie 
uprawiał pływanie, gimnastykę i football, ale 
także uczył się tańczyć — wychowywano go 
na sportowca lub profesjonalnego tancerza. 
Nieszczęśliwy wypadek, powikłana kontuzja 
lewego kolana — wydawało się — przekreślił 
te plany. Jednak po serii skomplikowanych 
operacji i... żmudnej nauce chodzenia, dzięki 
ogromnemu wysiłkowi, młodemu człowiekowi 
udało się uniknąć kalectwa i odzyskać dawną 
sprawność. Powrócił do klasy prowadzonej 
przez. matkę i nadal tańczył wraz z bratem 
Donem i młodszą od siebie o 5 lat przyjaciół- 
ką — Lisą Hopeniemi, która po osiągnięciu 
pełnoletności została jego żoną 

Jego debiut artystyczny miał oczywiście 
miejsce na scenie baletowej. W osiemnaste 
urodziny „zatańczył”' księcia z bajki o Królew- 
nie Śnieżce w spektaklu „Disneyland on Para- 
de', Poźniej tańczył jeszcze przez prawie 10 
lat, i to z wieloma znakomitymi zespołami, 
m.in. w tak głośnych musicalach, jak wysta- 
wiane na Broadwayu: „Grease”, „Opera za 
trzy grosze' i „West Side Story”. Choroba 
uświadomiła mu jednak, jak bardzo kariera 


baletowa zależy od sprawności ciała, wieku. 
Jak łatwo i niespodziewanie może się zakoń- 


czyć... Zapragnął więc spróbować swych sił w 
innej dyscyplinie artystycznej, w której jego 
umiejętności mogłyby być tylko jednymi z wie- 
lu atutów. Zdecydował się zakosztować aktor- 
stwa filmowego. 

Pierwszą rolę otrzymał w „Skatetown USA" 
w 1979 roku. W tym — przeciętnym zresztą — 
filmie zauważył go znakomity reżyser, Francis 
Coppola i zaproponował mu rolę w swoim 
obrazie, w „„Outsiderach*'. To stało się dla Pa- 


tricka trudnym doświadczeniem. Ogromnie 
wymagający reżyser niemal doprowadził po- 
czątkującego aktora do załamania psychicz- 
nego. Efekt tej pracy byl jednak wart wysiłku 
Patricka uznano za jednego z najbardziej 
obiecujących aktorów młodego pokolenia” Na- 
tychmiast otrzymał dwie następne propozycje 
Zagrał obok Gene Hackmana w „Uncommon 
Valor'" (Niezwykłe męstwo) i w „Red Dawn'' 
(Czerwony świń). 

-Patrick Swayze w miarę rozwoju swej ekra- 
nowej kariery coraz bardziej obawiał się „za- 
szufladkowania”. Nic dziwnego, jego warunki 
fizyczne musiały ważyć na rolach, które mu 
proponowano — na ogół silnych, wysportowa- 
nych buntowników i zwycięzców. Dlatego, po 
„Youngblood'” (1984), filmie, w którym musiał 
założyć kostium hokeisty, z radością przyjął 
od Amie 'Ardolino propozycję „odpoczynku w 
tańcu”, właśnie w „Dirty Dancing". Całkowi- 
cie zaskoczyło go powtórzenie w tym filmie 
sukcesu Johna Travolty z „Gorączki sobotniej 
nocy”! 

Tym bardziej — żartował — że w rzeczywi- 
stości tańczę lepiej niż mój bohater. A już z: 


nikim nie tańczy mi się tak cudownie jak z. 


własną żoną. Oboje z Lisą potrafimy przeczu- 
wać każdy następny krok. (W „Dirty Dancing" 
tańczył, jak wiadomo, z Jennifer Grey i Cyn- 
thią Rhodes). Oczywiście ten sukces, to ujaw- 
nienie tanecznych możliwości aktora, wywoła- 
ło lawinę kolejnych propozycji tańczonych ról. 
On jednak wolał rolę dramatyczną w „Tiger 
warsaw'' — chłopca odtrąconego przez rodzi- 
nę. Potem zdecydował się na futurystyczny 
western — „Desert warrior", sprawdził się 
też w dreszczowcu „Next to Kin” i wystąpił — 
tym razem u boku własnej żony — w „Steel 
Dawn'' (Stalowy świt) — historii pary walczą- 
cej o przetrwanie w świecie, któremu grozi 
zagłada. Ostatnim jego filmem zaś jest 
„Roadhouse”. Kreowany przez niego bohater 
po latach wraca do rodzinnego miasta, by 
mścić się za doznane tu niegdyś krzywdy... 

Patrick chętnie występuje też w serialach i 
filmach telewizyjnych. Jest zresztą współpro- 
ducentem wielu, gdyż część zarobionych ho- 
norariów inwestuje w interes filmowy. Nieste- 
ty, prócz „Północy i Południa” (North and 
South) nie widziałam żadnego z tych filmów. 
Informuję jedynie, że zagrał w „M.A.S.H., w. 
„New season”, „The comeback kid”, „Return 
of the rebels”, „The renegades” i „Pigs 
freaks'"'. 

Swayze jest człowiekiem wielce zapracowa- 
nym — i jako aktor, i jako producent (ponoć 
czyta dziennie po 30 scenariuszy). Na odpo- 
czynek pozwala sobie rzadko, spędza wtedy 
czas na rancho u stóp wzgórz San Gabriel. 
Państwo Swayze hodują tam psy, kury, pawie 
i konie. 


EWA BIELSKA 


Fot. archiwum 


„Miłośnicy origami bombardują prośbami: o nowe wzory. ,,...W każdym nu- 
merze »Świata Młodych« powinny być układanki! 
cie i wartościowe nawet dla tych, którzy mają komputer, żeby nie stracili 


„..Origami to miłe zaję- 


„Leśni” ze Szkoły - Podstawowej. nr 20 z Poznania zaalarmowali „Świat 
Młodych”: „,...zobaczyliśmy w księgarni książeczkę z ukladankami. Była tyl- 
ko jedna. Pomóżcie nam. Może Wam uda się kupić i zdobyć dla nas kilka 


1 tak „ŚM” dowiedział się o tej książce, której okładkę reprodukujemy. | 
każe wszystkim czytelnikom „ŚM” polecamy, a o której informujemy Klubo- 


W książeczce jest 57 wzorów — niektóre dość znane i 
proste, ale sporo składanek będzie sprawiało trochę kło- 
potów, a tym samym wiele radości prawdziwym Boa 
kom sztuki składania papieru. 

Książeczka kosztuje 320 złotych. Trochę dużo, NAK 
na się złożyć w dwie, trzy osoby. Będzie okazja do 


wanej książki — jest symbolem zdrowia, a wręczanie ta- 
kich własnoręcznie wykonanych żurawi jest pięknym, 
dobrze widzianym i popularnym w Japonii, obyczajem? 


„Żurawie zdrowia” przypinane są w Japonii do podar- 
ków, ozdabiają drzewa w czasie wielu uroczystości. W Hi- 


wspólnej zabawy, porównania umi Na roszimie wokół ika upamiętniającego tragedię mia- 
pomownanih © ci rh uczigdł 0 bond» ała z roku Tosifgiąncepierocych, roalkiołowych ża. 
dla satysfakcji (to dla wprawnych!) — rawi zawieszanych tam przez młodzież wyraża pragnie- 


gila. 
odc wok «miano |. w nie pokoju dlą $wiata. qi 


ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO 


„SLĄSK” 


Ruda Śląska 7. ul. Kalinowa 12, tel. 428-071 

wew. 401 

ogłasza zapisy na rok szkolny 1989/90 

Szkoła kształci w zawodach: 

— górnik technicznej eksploatacji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych, 

— elektromonter górnictwa podziemnego, 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa pod: 
ziemnego, 

— monter układów elektrycznych i automatyki 
przemysłowej, 

— murarz-tynkarz na powierzchni — klasa bu- 
dowlana. 


Warunki przyjęcia: 
— nie przekroczony 18 rok życia, 


O swojej drodze do górnictwa i pracy mó- 
wi Roman Paprocki. 


„Mam 27 lat i od niespełna roku jestem kie- 
rownikiem oddziału wydobywczego G-5 w Ko- 
palni Węgla Kamiennego „Śląsk” w Rudzie Ślą- 
skiej. 

Z górnictwem związałem się po ukończeniu 
szkoły podstawowej w moim rodzinnym Kaliszu 
Pomorskim w województwie koszalińskim. Któ- 
regoś dnia czytając prasę natrafiłem na ogło- 
szenie w gazecie, z którego dowiedziałem się o 
możliwościach zapisania się do szkoły górni- 
czej. Pochodzę z licznej rodziny, toteż możli- 


wość zdobycia atrakcyjnego i dobrze płatnego * 


zawodu bez nadweręzenia skromnego budzetu 


— ukończonio szkoły podstawowej, 

— zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia 

Do klasy przysposabiającoj do zawodu górnika, 

jak i murarza szkoła przyjmuje również mło- 

dzież, która ukończyła co najmniej szóstą klasę 

i ukończyła 16 rok życia. 

Kopalnia zapewnia: 

— wyposażenie w komplet 
przyborów szkolnych, 

— pelne umundurowanie, 

— codzienny posiłek regeneracyjny, 

— internat dla uczniów zamiejscowych, 

— pomoc materialną w wysokości od 10 tys. do 
22 tys. zł. Dla wyróżniających się uczniów 
pomoc materialna zostaje zwiększona o 50 
proc OK/146 


podręczników i 


rodzinnego była dla mnie nie lada gratką. Przy- 
jechałem więc na Śląsk i rozpocząłem naukę w 
zasadniczej szkole górniczej, po ukończeniu 
której. stałem się wykwalifikowanym górnikiem 
technicznej eksploatacji złóż. Chcąc jednak 
podnieść swoje kwalifikacje postanowiłem kon- 
tynuować naukę w 3-letnim Technikum Górni- 
czym w Chorzowie-Batorym. Było to możliwe 
dzięki stypendium fundowanemu przez Kopal- 
nię Węgla Kamiennego „Śląsk”, która — co tu 
ukrywać — zainwestowała we mnie sporo pie- 
niędzy. Uzyskałem dyplom technika — mecha- 
nika maszyn i urządzeń górniczych i 14 czerw- 
ca 1983 roku podjąłem pracę pod ziemią w od- 
dziale maszynowym Kopalni Węgla Kamienne- 
go „Śląsk”. " 


WIOSENNE ZASKOCZENIA 


2 


3 


Będąc już pracownikiem kopalni postanowi- 
łem kontynuować naukę w wieczorowym techni< 
kum górniczym w Chorzowie-Batorym, gdzie 
zdobyłem dodatkowe kwalifikacje — techni- 
ka-górnika technicznej eksploatacji złóż. Mając 
oba dyplomy mogłem już kandydować na stano- 
wisko sztygarskie w dozorze górniczym mojej 
kopalni. Zaczynałem jako podgórnik w oddziale 
wydobywczym G-5. Z biegiem czasu, w miarę 
poznawania tajników sztuki górniczej i nabiera- 
nia większego doświadczenia powierzano mi 
coraz trudniejsze odcinki pracy, aż pewnego 
dnia zaproponowano mi stanowisko sztygara 
zmianowego. Dzisiaj myślę o tym, że kierownic- 
two kopalni dało tym samym wyraz zaufania dla 
młodej kadry i otworzyło przed nami możliwoś- 


cl szybkiego awansu. Konsekwencją tych po- 
czynań bylo m.in. i to, że od listopada 1988 ro- 
ku powierzono mi niezwykle odpowiedzialne 
stanowiską — kierownika oddzialu wydoby- 
wczogo G+5. Mogę bez lalszywej. skromności 
powiodzioć, że spadlo to. na mnie jak grom z 
jadanogo nieba. Początkowo czułem się dość 
niopownie, aż do chwili, kiedy uświadomilem 
sobie, że wiąkszość kierowników oddziałów i 
szłygarów zmianowych to ludzie w moim 
wioku, W naszej kopalni jost to niaomal reguła, 


26 klerownicze stanowiska powierza się lu- 
dziom mlodym 
Tomu błyskawicznemu awansowi zawdzię- 


czam bardzo wiele, przede wszystkim komforto- 
we mioszkanie, które otrzymałem w bardzo 
krótkim czasie 


Wracając jednak myślami do nie lak bardzo 


odlagłoj przeszłości, kiady to jako uczeń zasad- 
niczej szkoły górniczej otrzymalom stypendium 
w wysokości około trzech lysiący złotych, kiedy 


wyposażenie mojej szkoły i internatu było 
znacznie skromniejsze | porównując lo z oboc- 
nymi warunkami nauki w znakomicie wyposażo- 
nej w nowoczesne pomoca dydaktyczne zupeł- 
nie nowej szkole, dochodzę do wniosku, że 
gdybym raz jeszcze miał możliwość wyboru za- 
wodu — bez chwili zastanowienia wybrał: 
bym górnictwo, tym bardziej, że nie dość, iż po- 
moc materialna dla uczniów naszej szkoły 
wzrosła do trzydziestu tysięcy złotych miesięcz- 
nie, to w dodatku znacznie skrócił się okres 
oczekiwania na własne M. Nasza kopalnia bu- 
duje dużo i szybko, zaś dla tych, którzy z wy- 
różnieniem kończą szkołę przyznaje się dodal- 
kowo specjalne premie na zagospodarowanie w 
wysokości 150 tysięcy złotych, galowe mundury 
górnicze i cenne nagrody rzeczowe 


Jeśli więc chcecie, drodzy Czytelnicy „Świata 
Młodych”, znaleźć się w gronie górniczej braci 
Kopalni Węgla Kamiennego „Śląsk” w Rudzie 
Śląskiej nie zwlekajcie — czeka na Was Zasad- 
nicza Szkoła Górnicza Kopalni Węgla Kamien 
nego „Śląsk” w Rudzie Śląskiej przy ulicy Kali- 
nowej 15. 


Fot. P. Kupaj 


Otworzyłem oczy. Nade mną pochyl: się twarz o nieco 
skośnych oczach, o ciemnej cerze i wystających kościach 
policzkowych. Indianin! Nigdy nie zapomnę tego widoku. 
Dziś jeszcze, gdy przy mnie ktoś poczyna złorzeczyć na 
czerwonoskórych, opowiadam mu tamtą historię. 

Zalste, to prawdziwy cud, że spotkała nas grupa Apa- 
czów odłamu Mescalero, wędrująca na wschód z Nowego 
Meksyku. To im zawdzięczam, że mogę z panem teraz roz- 


mawiać. To oni doprowadzili nas prawie pod Lubbock, 
skąd już o własnych silach dotarliśmy do farmy wujostwa,. 
Ku wiejkiemu ich zdziwieniu. Przecież mieliśmy zapiano- 
waną wycieczkę dwutygodniową! Nic nie dało się ukryć, a 
czego nasłuchaliśmy się od obojga wujostwa, i ja, I Sam, 


nie ośmielilbym się w towarzystwie powtórzyć. Ale należa- 
ło nam Nigdy zapomnę tej wędrówki! 

Skończył opowiadać w porę, bo właśnie pani domu za- 
prosiła nas do jadalnego pokoju na lunch. 

Państwo Brown bawili na farmie do wieczora, przez cały 


czas wypytując o szczegóły moich wędrówek, co stało się 
Już nieco męczące. Toteż z ulgą ich pożegnałem. 

Kiedy w poniedziałek rano Jonas odwiózł mnie do Mil- 
waukee, Katarzyna nie ukrywała swego zadowolenia. 

1 znów krótkie zimowe dni mijały jednos! lajnie, wypełnio- 
ne wizytami pacjentów, czasem odwiedzinami znajomych, 
najczęściej zaprzyjaźnionego antykwariusza, u którego ku- 

lem stare książki z opisami podróży po Ameryce. 
kro do mnie Jonas Nevili, za każdym ra- 
iosennej wyprawy nad rzekę Hum- 
iwiań zacząłem wyszukiwać 


lekturę o Nevadzie. To, co wyczytałem, bynajmniej nie za- 
chęcało do odwiedzenia tej krainy. O nie! 

Otóż Nevada zyskała rozgłos, gdy w roku 1858 odkryto 
na jej terenie pokłady złota i srebra tak bogate, że w latach 
1875-77 wydobyto tam więcej tego kruszcu niż we wszyst- 
kich innych stanach łącznie. Obecnie wydobywa się przede 
wszystkim miedź, ołów i cynk w rejonie miasta Elko (nad 
rzeką Humboldta) i Ely (na wschodzie kraju). 

Dowiedziałem się również, że Nevada jest jedynym sta- 
nem, w którym legalnie istnieją domy gry, prowadzone naj- 
częściej przez byłych gangsterów. Największe ich skupiska 
występują w miastach Reno i Las Vegas. 


Wszystko to razem przedstawiało mi się dość ponuro, 
tym bardziej że i przyroda musiała tam ponuro wyglądać. 

Przez góry Nevady wiodła bardzo uczęszczana przed la- 
ty — droga do Kalifornii. Znaczona mogiłami wędrowców. 
Nevada znajduje się w niecce nazwanej przez geogralów 
Wielkim Basenem, obejmującym około dwustu tysięcy mil 
kwadratowych, otoczonych górami. Dno tego basenu two- 
rzą słone piaski i obszary spalonej gliny, a przepływająca 
tamtędy rzeka Humboldta, największa rzeka Nevady, raczej 
sączy się niż płynie, miejscami zamieniając się w bagno, 
tyle w niej gęstego mułu. Kończy swój bieg w jeziorze Car- 
son Sink, które latem staje się bardziej grzęzawiskiem niż 
zbiornikiem wodnym. 


Gospodarstw rolnych jest niewiele. I to jedynie w pobliżu 
małych i nie wysychających w letniej porze rzeczek. Upały 
wysuszają glebę niszcząc wszelką roślinność. Jedynie 
wczesną wiosną, gdy w ziemi zachowuje się wilgoć stop- 
niałego śniegu, pustynia pokrywa się bujną trawą, która po 
kliku tygodniach schnie w żarze wszystko wypalającego 
słońca. 

Dziwnym wybrykiem natury Nevada graniczy na północy 
z krainą wiecznej zieleni i nigdy nie wysychających stru- 
mieni, rzek i jezior. To Oregon, obszar górzysty, pokryty 
gęstymi lasami, raj rybaków i myśliwych. Raczej tam za- 
pragnąłem pojechać. 

W połowie marca wrócił do Milwaukee Karol. Od razu 
zrobiło się w moim mieszkaniu weselej, mimo że za okna- 
mi padał deszcz przemieszany ze śniegiem, a z szarego, 
ponurego nieba nie błysnął ani jeden promyk słońca. 

W kilka dni po przyjeździe Karola znów zawitał Jonas 
Nevil. I znów zaczęły się długle rozmowy na temat Ne 
Karol — nie pojmuję, dlaczego — wykazywał niezwykłe za- 


interesowanie tą krainą. Wkrótce też, mimo mego sprzeci- 
wu, razem z Jonasem zaczęli układać plan wyprawy do tej 
niegościnnej ziemi. W końcu stanęło na tym, że w począt- 
kach kwietnia wyruszymy spotkać się z Jonasem w mia- 
steczku Colding, w hotelu „Pod Srebrną Różą”, a stamtąd 
wybierzemy się razem do Elko nad rzeką Humboldta. 


KIM JEST SZERYF? 

— Proszę o pokój dwuosobowy — Karol zwrócił się do 
barmana. — Co najmniej na tydzień. 
ń — A karta pobytu? — zapytał człowiek w zielonej koszu- 

— Karta pobytu? — zdziwił się mój towarzysz. — Cóż to 
takiego? 

Barman roześmiał się: 

— Widać jesteście w Colding po raz pierwszy. 

—— Po raz pierwszy — zgodził się Karol. — Nigdy do- 
tychczas nie słyszałem o żadnej karcie pobytu. 

— No to teraz słyszysz — odparł niezbyt uprzejmie bar- 
GORA kary. Bo nie mogę wam wynająć pokoju. 
sę Suważii Asp jo tego mi jeszcze nie zabroniono 


— Zdumiewające! — wykrz: — 
PEN ykrzyknątem. A kto wydaje 


— Kto? Oczywiście szeryf. Walter Cre; 
, A nian. Takie jest je- 
go zarządzenie. Musicie się do niego zgłosić, wa 
— To prawda — wtrącil się jakiś nieznajomy mężczyzna 


i 
Elac obok piwo. — Musicie iść do szeryfa. Nie ma innej 


— A gdzie szukać tego szeryfa? 


—z 
AR ace na głównej ulicy. Każdy przechodzień wam 
Wyszliśmy, dosiedli koni i z o! 
'wrotem I- 
g sr Cao Donicr Każe ez pał 
— Spotkałeś się kledyś, , z 
zagadnąlem towarzysza: basowe 
— Nigdy, lecz na Zachodzie 
wić. Rozglądaj się, Janie, 
zmęczony, jak najszybciej 
le, a później w łóżku. 


Rozgiądalem się | znalazłem bez trudu cel naszej węd- 


rówki: parterowy murowa 
ny budynek e 
mi. Właśnie te okna zwróciły móla A pas anymiickne 


niczemu nie należy się dzi- 


za szerytówką. Jestem głodny I 
chcialbym znależć się przy sto- 


Cdn. 


Butenko pinxii" 


„OKIENKO”, 


kwartalnik Radia i Telewizji dla 
dzieci, „otworzyło się* po raz 
dziesiąty (z okazji Jubileuszu — 
gratulacje od „Świata Młodych *'h) 

W dziesiątym „„Okienku” znalaz- 
ło się wiele ciekawych artykułów 
(m.in. pani Hanny Gucwińskiej, pa- 
na Wiktora Niedzickiego — autora 
telewizyjnego Laboratorium, pana 
inż. Witolda Witkowskiego, dyrek- 
tora Centrum Telewizyjnego w 
Warszawie, kilka opowiadań (m.in 
Janusza Domagalika, Selmy La- 
gerlóf), wiele wierszy, piosenek, 
dużo pomysłów wartych podchwy- 
cenia. Jest gra (a to jak wiecie 
„ŚM” bardzo lubi!), są rady (np 
pan Jan Suzin radzi nieśmiałym!, 
Kazimierz Górski — piłkarzom) 

Witając kolejne, otwarte „Okien- 
ko'' korzystamy z okazji i tradycyj- 
nie już, przedrukujemy z „Okien- 
ka' uwagi pana docenta Jana 
Miodka, znanego chyba wszystkim 
telewidzom, popularyzatora pię- 
knej polszczyzny. Tym razem w 
„Okienku* pan Docent zwraca 
uwagę na... AKCENT. 
„Pewna dziewczynka z Su- 
, chętnie oglądająca w tele- 


wizji „Ojczyznę — polszczyznę”, 
napisała kledyś do mnie bardzo 
miły list z krótką, dwuwersową ry- 
mowanką: „O czym dzisiaj będzie, 
Panie Docencie — Może o akcen- 
cłe?'. Dziewczynka zaś z innego 
końca Polski — ze Środy Śląskiej 
— przysłała długi rejestr wyrazów 
z prośbą, bym rozstrzygnął, na 
którą sylabę ma w nich padać ak- 
cent. 

W liście dziewczynki ze Środy 
Śląskiej znalazły sią słowa: mate 
matyka, fizyka, gramatyka, gimna 
styka, logika, taktyka, cybernetyka 
To pierwsza,  charaktorystyczna 
serla wyrazów — obcych z pocho- 
dzenia, w których akcentujemy nie 
przedostatnią, ale trzecią sylabą 


od końca ma:te-MA-ty-ka, 
F|-zy-ka, gra-MA-ty-ka, gim-NAS- 
ty-ka, LO-gl-ka, TAK-ty-ka, 


cy-ber-NE-ty-ka 

Drugą — feralną dla wielu dzie- 
ci — serię tworzą formy: pisaliś- 
my. pisaliście, wykonaliśmy, wyko- 
naliście, czytaliśmy, czytaliście itp. 
W nich też akcent musi padać na 
trzecią sylabę od końca 
pi-SA-li-śmy, PI-SA-II-ście, 
wy-ko-NA-li-śmy, wy-ko-NA-li-ście, 
czy-TA-li-śmy, czy-TA-ll-ście. 

Podobnie: Pl-sal-bym, 
PI-sał-byś, pl-SA-li-by, CZY-tał-byś, 
czy-TA-li-by. 

Kiedy zaś będziecie się zasta- 
nawiać, jak wymawiać i akcento- 
wać rzeczownik „nauka”, niech 
Wam przyjdzie z pomocą fragment 
„Wesela” Stanisława  Wyspiań- 
skiego, które każde z Was będzie 
przerabiało w szkole: „A tam pu- 
ka? — I cóż za tako nauka?*. Jeśli 
masz słuch i poczucie rytmu, bę- 
dziesz pewien, że nasze słowo 
jest trzysylabowe: Na-U-ka i że ak- 
cent musi w nim padać na „u'”. To 
samo dotyczy bo-i-ska. Pamiętaj- 
cie: na-U-ka, bo-l-sko, a nie: 
„nał-ka, boj-sko'!!! 


„CZARNE BŁYSKAWICE?” 


- (PAP). Archeolodzy, którzy w 
1922 I rozpoczęli prace wykopali- 
skowe w ruinach starożytnego 
miasta Mahenjo-Daro nad Indu- 
sem, znaleźli ślady zagadkowego 
kataklizmu, który spowodował za- 
gładę tego ośrodka cywilizacji. 
Natrafiono na ludzkie szczątki w 
ruinach domów i na ulicach — 
znaleziono też ślady zniszczeń 
spowodowanych przez pożary. 
Później uczeni zwrócili uwagę, że 
niektóre kamienne konstrukcje by- 
nadtopione. Zwykły pożar nie 
mógł stopić glinianych murów. 
Ruiny Mohenjo-Daro przypominały 
iroszimę i Nagasaki po wybuchu 
bomby atomowej. Staroindyjski 
epos „Mahabberata” wspomina, 
e miasto ok. 3,5 tys. lat temu zo- 
stało spalone przez „ogień z nie- 
. Katastrofa nie była jednak 
ziełem kosmitów — została spo- 
1 Sowana przez niezwykle rzad- 


o 


kie zjawisko fizyczne, tzw. czarne 


błyskawice. 
Starożytne kroniki greckie i 
rzymskie, legendy japońskie i 


chińskie, a także dokumenty egip- 
skie wspominają o ogniach z nie- 
ba. Przeważnie jest to czarny ob- 
łok, który się zapala albo też wy- 
rzuca duże ilości ognistych kul. 
Nie mogły to być deszcze meteo- 
rów, gdyż te zjawiska były opisy- 
wane inaczej. Nie były to również 
zwykłe błyskawice. Współczesna 
fizyka atmosfery może wyjaśnić to 
zjawisko tworzeniem się skupisk 
aktywnych chemicznie cząstek — 
aerozoli, jednocześnie naładowa- 
nych elektrycznością. Taką świe- 
cącą kulę opisali m.in. kronikarze 
egipscy w czasach faraona Totme- 
sa III w XV w. p.n.e. 

Takie dziwne twory chemicz- 
no-elektryczne przechodzą przez 
kilka faz rozwoju. Najpierw są 


z klasycznego garnituro- 
materiału, granat w pa- 
Do tego ma czarne pół- 
/ (lak to.. mężczyzna) a w rę- 
ku teczkę-aktówkę. 

| do tego miejsca żadnej róż- 
nie ma, śmiało mógłby to 

łe na siebie eleganc- 
iek i wszystko by- 
O.K. Różni- 
się w szczegółach 
lowiek nie założyłby 


chłodne, nie emitują jeszcze 
światła i energii. Wysunięto hipo- 
tezę, że są to zalążki piorunów ku- 
listych — jeszcze nie rozgrzane, 
czyli tzw. czarne błyskawice. Wy- 
stępują również jako kule świecą- 
ce białym lub pomarańczowym 
światłem — przy pięknej pogo- 
dzie, bez żadnego związku z bu- 
rzą. Kule takie wielkości piłki swo- 
bodnie pływają w powietrzu, mogą 
też toczyć się po ziemi. Poruszają 
się szybko po dziwnych trajekto- 
riach — przygasają i rozjaśniają 
się. Ich temperatura dochodzi do 
kilku tysięcy stopni. Mogą wybu- 
chać, powodując pożary. 

21 września 1910 r. przez trzy 
godziny w nocy widziano latające 
ogniste kule nad Nowym Jorkiem. 


UŚMIECH NUMERU 
z PANI MĄDRALOWA i budzi 


gwałtownie męża w środku no- 
cy: 


— Słyszysz?! Ktoś się włamu- 
je do naszego domku!!! 

— To co mam robić?! 

— Obudź chociaż psa...! 


Podobne zjawisko wystąpiło 24 
sierpnia 1978 r. nad Chabarow- 
skiem w Związku Radzieckim. Z 
hukiem i szumem latała nad mia- 
stem płonąca kula, która po do- 
tknięciu ziemi eksplodowała zosta- 
wiając stopiony piasek. Podobne 
zjawisko wystąpiło również nad 
północnym terenem europejskiej 
części Związku Radzieckiego we 
wrześniu 1984 r. Tam również po- 
sypały się z nieba ogniste kule 
wywołując w promieniu 20 km 
uszkodzenia transformatorów i li- 
nii elektrycznych. „Czarne błyska- 
wice' mogą nie tylko razić prą- 
dem i palić, ale także wydzielać 
toksyczne substancje. One praw- 
dopodobnie wytruły mieszkańców 
Mohenjo-Daro. 


* 


PAN IKSIŃSKI uległ wypadko- 
wi samochodowemu. Po operacji 
w szpitalu budzi się i widzi po- 
chylonych nad nim lekarzy. 

— Moja głowa... — szepce. 

— Niech się pan uspokoi — 
mówi jeden z lekarzy — udało 
nam się uniknąć amputacji... 


„sportowego jest dwudrzwiowe. 


MĘSKI CHARAKTER 


przecież do takiego garnituru ka- 
mizelki w groszki, ani koszuli z 
koronkowym kołnierzykiem. A 
dziewczyna to na sobie ma. 
Właśnie dlatego, że jest dzie- 
wczyną a nie chłopakiem, bo to 
nie ma jednak być absolutna 
dosłowność lecz stylizacja. 

No, powiedzmy — głęboka 
stylizacja. Kto by się przed nią 
zawahał, pozostaje mu wyjście 
znacznie... dowolniej stylizowa- 
ne. Mianowicie garnitur zostaje 
zamieniony na kostium. To zna- 


czy jest również garniturowy ma- 
teriał i garniturowa jak najbar- 
dziej marynarka, ale zamiast 
spodni jest spódniczka. Ta tutaj 
— prosta i wąska, ale może być 
również plisowana. A dodatki — 
również jak kto woli, bardziej lub 
mniej „męskie”. Np. teczka i 
półbuty, albo fantazyjna torebka 
i pantofelki na obcasie. Element 
męskości w ubraniu można więc 
sobie, jak widzicie, dość dowo|- 
nie stopniować. O ile ktoś w 
ogóle ma ochotę na taką właśnie . 
przebierankę, rzecz jasna... 


RIUSZKA 


NA REUMATYZM 
DOBRE JEST... ZIMNO! 


(PAP). W wojewódzkim Szpitalu Chorób 
Narządów Ruchu w Kamiennej Górze dzię- 
ki pracownikom Instytutu Niskich Tempera- 
tur PAN z Wrocławia zainstalowano nowe 
urządzenia do leczenia dolegliwości reu- 
matycznych. Krioterapia, którą po raz 
pierwszy w leczeniu tego typu schorzeń 
zastosowali Japończycy, polega na ochła- 
dzaniu chorych miejsc ciekłym azotem. W 
kamiennogórskim szpitalu lekarze i pa- 
cjenci mają do swojej dyspozycji cztery 
aparaty do tzw. ciągłego nadmuchu, któ- 


rych konstruktorem jest inżynier Raczkow- 


" 
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VOKSWAGEN CORRADO 
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sprężarki napędzanej gazami spalinowymi 
a mechanicznie. Sprężarka ta niezbędne 
obroty do swej pracy uzyskuje za pomocą 
pasków klinowych. które przenoszą je od 
wału korbowego silnika. Poprzez zastoso- 
wanie odpowiednich przekładni sprężarka 
osiąga 11 tysięcy obrotów na minutę, Porto 
by jej wydajność była możliwie najwięk- 
sza, zastosowano wirnik o spiralnym ukła- 
dzie lopatek. Spiralne ukształtowanie po- 
siadają również boczne ściany obudowy, w 
której porusza się wirnik, Podstawową za- 
letą tego rozwiązania jest uzyskanie sku- 
tecznego doładowania sprężonym powie- 
trzem, w niższym zakresie obrotów silnika 
Ten typ sprężarki konstruktorzy Volkswa- 
gena oznaczyli symbolem G-60. W ukła- 
dzie doładowania znajduje się jeszcze 
chłodnica sprężonego powietrza. To roz- 
wiązanie łącznie z wtryskiem paliwa stero- 
wanym elektronicznie systemu Digilant 
sprawia, że silnik tego sportowego samo- 
chodu z pojemności roboczej 1781 cm 
sześc. uzyskuje moc maksymalną 118 kw 
przy 5600 obr/min i stopniu sprężania 
8,0:1. Silnik ten stanowi rzędową, czterocy- 
lindrową jednostkę chłodzoną płynem. Jest 
on umieszczony z przodu samochodu, 
przed jego przednią osią. Napęd od niego 
przekazywany jest za pośrednictwem 5- 
przekładniowej skrzyni biegów na koła 
przednie. Konstrukcja podwozia CORRADO 
jest bezramowa, typu samonośnego. 
Wszystkie koła zawieszone są niezaleźnie, 
koła przednie na zwrotnicach kolumno- 
wych typu McPherson, tylne na wahaczach 
wleczonych. 

Hamulce przy kołach są tarczowe, przy 
czym tarcze hamulcowe przy kołach 
przednich są dodatkowo chłodzone powie- 
trzem. Układ hamulcowy wyposażony jest 
w system przeciwblokujący typu ABS. 

Nadwozie jak zwykle w pojazdach typu 
W. jego 
wnętrzu mieszczą się cztery osoby, z tym. 
że z tyłu na mniej wygodnych siedzeniach. 
Takie rozwiązanie wnętrza oznaczane jest 
jako 2+2. 

VOLKSWAGEN CORRADO uzyskuje 
prędkość maksymalną 225 km/h, przyspie- 
sza od 0 do 100 km/h w czasie 8,3 sekun- 
dy. Zużycie paliwa wynosi 6 | przy pręd- 
kości 90 km/h, 7.5 I przy prędkości 120 
km/h i 11,8 litra w jeździe miejskiej. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 

Tomasz PIETRZAK, ul. Kopernika 13/1, 
96-100 SKIERNIEWICE, poszukuje egzemp- 
larzy „Świata Młodych' z lat 1987 i 1988, 
w zamian oferuje różne adresy, również 
do firm samochodowych oraz prospekty 
Saaba i Mazdy. 

Janusz PATYK, ul. Kolejowa 12, 78-314 
SŁAWOBORZE, poszukuje prospektów sa- 
mochodów: Toyota, Nissan, Volvo, Pors- 
che, Rolls-Royce, Ferrari oraz motocykli: 
Honda, Suzuki, Kawasaki, Leverda. BMW, 


„za które odda prospekty Opli i Mercede- 


sów. 

Dariusz BADURSKI, Chudzyń 43, 09-209 
ŁĘG, poszukuje prospektów samochodów 
marki Volvo i Volkswagen oraz czasopis- 
ma Auto Zeitung i Motorrad z lat 1985-86 i 
87. . 

Sylwester SZUFLIŃSKI, 72-212 DĘBICE 
31, poszukuje prospektów następujących 
firm samochodowych: Toyota. Suzuki, 
BMW, za które odstąpi plakaty i zdjęcia 
samolotów w locie. 


ZENON DUTKIEWICZ 


ski z wrocławskiego instytutu PAN. Wkrót- 
ce urządzenia do krioterapii uzupełni spe- 
cjalna komora mieszcząca całego człowie- 
ka. Jest ona również dziełem inżyniera 
Raczkowskiego, którego można śmiało na- 
zwać twórcą polskiej aparatury do kriote- 
rapii. Koszty związane z zainstalowaniem 
urządzeń do leczenia zimnem pokryją gór- 
nicy z Zagłębia Miedziowego i Zagłębia 
Turoszowskiego w zamian za możliwość 
leczenia się w Kamiennej Górze. 
Dotychczas z krioterapii skorzystało po- 
nad tysiąc pacjentów kamiennogórskiego 
szpitala. Trzeba jednak wiedzieć, że sam 
ciekły azot nie może wyleczyć schorzenia. 
Likwiduje on natomiast ból i ułatwia pro- 
wadzenie przez chorego intensywnej gi- 
mnastyki. . 
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WYDAWCA: RSW „„Prasa-Ksiązka-Ruch", 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 


04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 


nych 53. Telefony. Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 

Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 


pocztowe. | 
SKLAD: Zakłady Graticzne „Dom Słowa 
Polskiego'* — Warszawa. . 


Zam. 1245/G/89. A-56. 

DRUK: Prasowe Zaklady Graficzne RSW 
„Prasa-Ksiązka-Ruch'” w Lodzi 

Zam. 817/89 
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Moda stylizowana na męską 
nie jest bynajmniej wynalazkiem 
ostatnich dni, a i ja nie raz o tym 
pisałam, że ciągle do ciuchów 
męskich sięgamy. bo nam na- 
szych spódnic i falbanek nie wy- 


starcza. Same spodnie już są 
przecież od panów wzięte, a po- 
za tym koszulowe bluzki, szelki, 
krawaty, marynarki, torby-teczki, 
półbuty na płaskim obcasie, to- 
porne zegarki naręczne oraz 
tzw. cebule, fryzury z włosów 
wystrzyżonych do samej niemal 
skóry... Różnie się te pochodzą- 
ce z mody męskiej elementy w 
różnych czasach na widok wybi- 
jały — raz to było modniejsze, 
raz co innego, raz więcej tych 
męskich akcentów się nosiło, raz 


MĘSKI CHARAKTER 


mniej... Obecnie nosi się dużo, 
zdecydowanie duzo. Oczywiście 
— po raz kolejny to przypomi- 
nam — to tylko jeden z licznych 
nurtów. Dziewczyna przebrana 
za mężczyznę jest szalenie mod- 
na i stylowa. | to przebrana w 
sposób dosłowny, bo ma na so- 
bie — patrzcie na zdjęcie, to z 
lewej! — męski garnitur. Nor- 
malny męski garnitur: spodnie z 
mankietem, najzwyczajniejsza 
marynarka, a jedno i. drugie 
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VOLKSWAGEN 
CORRADO 


„Koncern Volkswagena od wielu lat ma w 
swoim programie produkcyjnym również 
samochód o sylwetce sportowej. Tę se- 
rię samochodów o sportowym nadwoziu za- 
początkował VOLKSWAGEN KARMANN 
GHIA, a działo się to wówczas, kiedy naj- 
większym powodzeniem cieszyły się oso- 
bowe samochody VOLKSWAGEN, określa- 
ne takimi przydomkami jak „chrabąszcz” 
czy „garbus”. Po erze sportowych KAR- 
MANÓW GHIA przyszła kolej na ich na- 
stępcę, został nim samochód o nazwie 
SCIROCCO. Z tej serii najładniejszy był i 
cieszył się największym powodzeniem 
pierwszy model, następne nie były już tak 


stylistycznie udane. CORRADO tworzy jak 
by trzecią generację pojazdów sporto- 


wych, spokrewnionych z samochodami 
osobowymi koncernu Volkswagena. Stano" 
wi on chyba najbardziej usportowioną 
wersję z dotychczas wyprodukowanych te- 
go typu samochodów przez zachodnionie- 
miecki koncern samochodowy. 

Poza sportową sylwelką, ktorej moim 
zdaniem brakuje jednak lekkości, ciekawe 
rozwiązania kryją się w'silniku tego samo- 
chodu. Rzecz polega na tym, że silnik 
CORRADO doładowywany jest sprężonym 
powietrzem. lecz nie za pośrednictwem 
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